„ Kochankowie z drugich stron…gazet ”

Nawet kiedy mnie dotykasz – nie ma nas

Kiedy płaczesz, kiedy czekasz – nie ma nas

Kiedy dłonie na peronie – nie ma nas

W hotelowym łożu tonąc – nie ma nas

Martwy czas, a spotkania coraz śmielsze

Przeklinając po kryjomu piszą wiersze

Po koncercie radość w trawie – nie ma nas

Ciepłe usta tuż przy kawie – nie ma nas

I milczenie przed połową – nie ma nas

Smutek śniadań z mężem, żoną – nie ma nas

Martwy czas, a spotkania coraz śmielsze

Przeklinając w dalszym ciągu piszą wiersze

Martwy czas, a spotkania coraz śmielsze

Przeklinając jeszcze będą pisać 

Nawet kiedy mnie dotykasz – nie ma nas

Kiedy płaczesz, kiedy czekasz – nie ma nas 

Kiedy dłonie na peronie – nie ma nas

W hotelowym łożu tonąc – nie ma nas

